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Święta Mario Ludźmierska Panienko,
Pierwszej świytyni Podhala mieszkanko
Osiadłaś tutaj między góral amj -

Królowo Podhala,
Módl się za nami!

*******************

Czas leci, dzień za dniem siępomyka,
a miara minionego życia znaczona kilo­
metrami roków, corazbardziej poza nami

się wydłuża. Takie kilometrowe słupy
roków ma w swoim życiu każdy człowiek
- jeden mniej, drugi więcej - ale ma.

Taky mi arę swojego życia, dłuzszy czy
krótszy, mapoza sobę każdy Naród, każde
Państwo. Polska, naszaOj czyzna j ako

Państwo, ma za soby życie znaczone Ty­
siącem takich rocznych słupów.

Części yPaństwaPolskiego jestPodhale
i wraz z innemi ziemiami stanowi jedny
całość - razem przezywa dolę i niedolę
Ojczyzny, bo samo jestOjczyzny. Podhale

to POLSKA!

Ziemię dzi siej szego Podhal a stanowiły
ongiś odległy i prawie bezludny pustkę
silnie zalesiony, zamknięte od północy
łukiem Karpat a od południa wyniosłym
pasmem Tatr. W pierwszych wiekach hi sto-

rycznego istnienia Polski wchodziły w

skład posiadłości monarszych, jakopry-
watne dobra króla, które w owym czasie

niemiały innej nazwy j ak“królewszczyz-
na” - potem, kiedy zostało juz założone
miasto Nowy Targ, to ziemie te nazywało
się “nowotarszczyzny”. Nazwa Podhale,
narodziło się dopiero w roku 1831, a

poczytek dałKs. Mi ch ał Swi ętop ełek Gło­
wacki, późniejszy wikary w Poroninie,
który będyc jeszcze klerykiem odbywał
wraz z innymi osobami podróż do Tatr,
akiedyj e opuszczał wracaj yc do nizinne­
go miasta, w swoim pamiętniku pod datę
28 lipca 1831 roku zapisał: “.... o-

puszczamy Hole i pod Hole”.

W pierwszej połowie XIII w., Henryk
Brodaty ziemię tepodarował krakowskie­
mu wojewodzie Cedro z rodu Gryfitów, z

FIGURA MATKI BOŻEJ
W LUDŹMIERZU NA PODHALU

SŁYNĄCA ŁASKAMI

tym ze ziemie te osadzi, czyli z kolo­
nizuje. Z chwilę objęci a przez niego
włości podhalańskich, zaczyna się tutaj
żywa dzi ałalnośćosadnicza, dzięki czemu

zapomniany szmat Polskiej ziemi kreso­
wej wydobywa się z mroków na światło

dzienne.

Osadnictwo to napotykało na rozliczne

przeszkody, których san Wojewoda Cedro
nie mógł pokonać, więc tez do tej akcji
powołał Zakonników Cystersów, znanych
z zasłyg około trzebienia nieużytków
i zakładali a wzorowych gospodarstw, w

ANDRZEJ FLOREK-SKUPIEŃ

tym tez celu sprowadza ich zjędrzejowa
i osadza w Ludzimierzu, gdzie zapozwo-
leniem krakowskiego bidcię a Wisława wy­
budował dla nich klasztor. Tak więc w

roku 1234 w Ludzimierzu, tuz nad brze­
giem Czarnego Ehnajca stanęła na ziemi

podhalańskiej pierwsza świątynią.

Wiemy j ak wielki był kult i cześć dla

Najświętszej Marii Panny wNarodzie Pol­
skim od zarania naszej państwowości,
kiedy to Rycerstwo Pol skie idyc do boju
śpiewało tę cudnie piękny pieśń doNiej
- BOGURODZICA.

Tak i tutaj, na skalnej ziemi podha­
lańskiej, na samym wstępie jej osad­
nictwa, napoczętku budzęcego się życia
społecznego, na Patronkę dlapierwszego
Kościoła, pierwszej parafii na Podhalu
tenże Ks. Biskup Wisław obiera i nadaje
właśnie Najświętszy Marię Painę. Tutaj
w ołtarzu osadza Ję w podobiźnie malo­
wanego obrazu, j ako mieszkankę pierwszej
świętyni na Podhalu, a którę sobie lud
obrał za Królowę - Kiólowę Podhala, a

ona - święta przedstawicielka niebios

juz od tamtejszych czasówpo dzień dzi­
siejszy wspomaga nas swojani łaskami -

jest naszym Wspomożeniem.

Jej obfita szczodrość udzielaniawier-

nym łask,któreluchość uznaj e cudownemi,
zaczęła się przejawiać ze zdwojony siły

w chwili, kiedyw'Ludzimierskimkościele
pojawiła się Jej statua. Nie łatwo jest
dać dzisiaj pewnę odpowiedź kiedy to,
w którym roku pojawiła się dzisiejsza
cudowna statuaNajświętszej Marii Panny,
jedynie na podstawie dokumentów wizy­
tacyjnych możemy przypuścić, ze stało

się to w połowie XVII w.

Wizytacji kanonicznych Ludzimierza

w czasach przedrozbiorowych przeprowa-

( ci yg dalszy na str. 6)
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Wśród Podhalan w Ameryce
Chicago, Illinois - Ehia 19 maja znani
na terenie Chicago i ogólnie lubi ani

Państwo Stanisławostwo Bachleda, pocho­
dzący z Zakopanego obchodzić będę uro­
czyście 50 lede szczęśliwego pożycia
małżeńskiego.

Jak się dowiadujemy, to próczkrewnych
i p rżyj aciół wy stępi ćma 50 p ar członkiń
i członków Zwi ęzku Podhal an, ubranych
w stroje góralskie.

Do zyczeń jakie składać będę Państwu
Bachleda z okazji ich“ złotego wesela”,
przyjaciele i członkowie Zwięzku Pod­
halan, dołęczamy się i ślemy szczere

i serdeczne gratulacje i życzenia sto

1 at.

Chicago, Illinois - Ehia 14 lipca zChi-

cago odleci do Polski pielgrzymka Klubu
Parafii Ludźmierz, którępoprowadzę Pa­
nie Elżbieta Łabuda i Genowefa Topór.

Prócz zwiedzenia Polski i Podhala,
pielgrzymka ta weźmie udział 15 sierpnia
w uroczystości ach koronacji cudownej
Matki Boskiej Ludźmierskiej, Królowej
Podhal a.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■««■■■■■■■■■
Podhalanie!

Jednajcie nowych prenumeratorów!

Piętnastolecie
Jan Władysław Gromada
East Paterson, N.J.
U.S .A.
*******************

Drogi Redaktorze!

Jako wiemy czytelnik i współpracownik
'Tatrzańskiego Orła” od samego niemal

poczętku j ego istnienia, pozwalam sobie

przesłać naWasze ręcenajserdeczniej sze

gratulacje z okazji 15 leci a pisma,
które Podhalanie w Polsce i w Ameryce
tak bardzo ukochali. Jestem wtym szczę­
śliwym położeniu, ze mogłem osobiście

poznać i Was, drogi Panie Janie i cały
Wasz Zespół Redakcyjny podczas mojej
niedawnej podróży do Stanów Zjednoczo­
nych, toteż dobrze wiem, ile ofiarnej,

Wesoły nam dziś dzień nastali
0 okazji Świąt Wielkanocnych składa tedakcja .wszystkim swoim Czytelnikom

Współpracownikom i Przyjaciołom najserdeczniejsze życzenia Wesołych Świat-

Chicago, Illinois - Zarzęd Główny Zwi ę-
zku Podhalan wraz ze Stowarzyszeniem
Podhalan, Koło nr. 2 Zw. Podhalan na

Brighton Park zaczynaj ę siękrzętać koło

przygotowania XII Sejmu Zwięzku Podha­
lan w Aneryce, jaki się odbędzie w

pierwszych dniach września w okresie

święta pracy, Labor Day.

New York, N.Y. - Na zaproszenie młod­
szych członków Fundacji Kościuszkowskiej
dnia 22 marca br. w domu Fundacji przy
wypełnionej po brzegi sali przez człon­
ków i przyjaciół, prof. Tadeusz Gromada

wygłosił w języku angieldcim odczyt o

Podhalu. Odczyt ilustrowany był prze-
źroczani - zobjaśnieniami przez Janinę
Kedroń - .jak i .udziałem prawdziwej or­
kiestry góralskiej Jana Gromady.

Nie mniej żywym powodzeniem cieszył
się drugi wy stęp Zespołu muzyczno-śpie­
waczego Górali Tatrzańskich pod kie­
rownictwem JanaGromady, j aki miał miej­
sce również na sali Fundacji Kościusz­
kowskiej dnia 29 marcanaprogramie to-

. warzyskim Polonia Technica Inc.

bezinteresownej, z podhalański ego ducha

polskiego płynęcej pracy wkładacie wto

piękne dzieło, któremu na imię “Tatrzań­
ski Orzeł”, j edyne dzisiaj pismo podha­
lańskie naobu półkulach! Widziałem sam,

jak cenię sobie "Orła” Podhalanie w A-

meryce, ale wierzcie mi, Redaktorze,
jeszcze bardziej cenię sobie go Podha­
lanie w Polsce - co za radość w naszych
sercach i domach, kiedy“Orzeł” przyleci
z za oceanu...

Przyjmijcie obok gratulacji wyrazy
głębokiej wdzięczności, jekę czuje dla
Was i Waszej Redakcji serce każdego
Podhalanina.

Włodzimierz Wnuk

Kraków, 6 lutego
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ŚWIRUS
HENRYK GEBEL

Wielkanoc w Chochołowie.( fot. R.Petrycki)

Maryśka wysła po wodę do studni, wy-
cięgnena wiadro z wodom i wlała jom w

putnie i juz mo sie z niom brać, kie tu

ktosik łapił z niedobocka za putnie
i chlusnęł prościućko na jej głowę.
Zalało jej ocy i świata nie widziała,
z caluśkiej gębusi i z katanki loła sie
ciureckian woda na spódnice, na ziem.

Odskocyła kieby od ogniaihipła wartko
ku chałupie, wpadła w izbę.

Przez otwarte za niom dźwierze ktosi
naroz wloz i pado:

Przychodzę tu po śnigusie,
ale mnie tyz nie opuście.
Zaźryjcie do pieca, wyjmijcie kołoca,
Zaźryj cie do skrzyni, wyjmij cie pół świni.

Wojtkowi nie tyle słoo kołoce ikieł-

basy, co o Marysie, a Maryna akuratnie
stała na środku izby jakosi nieporadno,
trzęsła się, widać zięb jom od wody
broł, woda tyz jesce z niej kapała.

Wojtek, jakby sie rozgrzesoł przed
wójtem, oj cem Maryśki, rzece:

- Dyć sama na sie wody nacięgła...

Maryśka nic nie pedziała, ino bokiem
na niego poźrała, chciałapokozać złość,
ale co z - ocy sie jej anioły. Radabyła,
ze przyseł, nie gniewała sie, choć zięb
zbieroł, bo przecie myślała se: śmigus'
na to jest, a brzyćkich ani chudobnych
taki hymy parobek nie bedzie polewać.
Chyciała z kółka nowomkatankę, spódnice
ze zyrdki i przeskocyła do biołej izby.
Wój cino zaś przyniesła z kumory duzom

j ak pół stołu babkę (kozała se blacho-
rzowi zrobićduzom brytfannę, bo chciała

coby księdz przy święceniu poznoł jej
święceline) i ukroiła kęs i dała Wojtko­
wi.

- Spróbuj ze, Wojtuś, nasej - ale ta

pewnikiem twoja matka lepse napiekła?

I - Nic ze tyz nie noście, bok dopiero
jod.

- Dyj cie nie nukom obiadem, ba ino
b abki sp róbuj.

Marysia przysła z biołej izby juz
przebrano i zacena i ona silić Wbjtka:

- Bo to jo pomagała mamie piec, spró­
buj ze, jako ci sie bedzie widzieć.

Wbj tek odłamołkawołecek i zacon jeść,
coby zaśnie myśleli, zegardzi, a jesce
i to go uwiedło, ze to Marysia piekła.
Pochwolił piecenie i poseł do wójta,
zaceni cosi o wieśnie z wójtem godać.

- He, wójcie, ka wyzyj, to obcięgło
troskę i przesusyło ziem. Mozę by juz
jom pomalućku przewracać i co do niej
wrazi ć.

- Tak sety z myślę - pado wójt. - Cas

piykny idzie. Słonecko zaceno wesoło

wyzierać, a i wiaterek podnuchuje.
I tak se ta gwarzyli, a wójcino bez

ten cas koło nolepy sie uwijała.
I wójt, i wójcino radzi widzieli Kłę­

bowego Wbjtka, bo parobek był setny, z

dobrych gazdów, ojcupomogoł w robocie,
w karcmieś go nie uświadcył z inksymi
i księzke cy gazete rod przecytoł. Ma­
rysia sie tyz zanim obzierała, ino jej
sieniebars widziało, zejestmało śpa-
sobliwy, inksy j ako j ego rówieśnicy; ci

go mendreusem wołali, ze to nie chodził

z nimi wiecorami a do gazet patrzoł
i wołoł z chłopokami o gazdówce radzić

jako w kar ćmie siedzieć. Toz to Marysi
sie okrutnie zwidziało, ze jom poloł,
ze i on przecie mo jakiesi figle.

- Anie wieś ty, Wbjtek, na jakom to

parni ętke śmigus sie obchodzi? - odezwała
sie Marysi a.

- Księdz opowiadoł - pado wójcino -

kie po Panuj ezusowem Znartwychpowstaiiu
apostołowie i ucniowie sie zbierali kup­

kami i radzili se o tern, jako teroz co,
to Żydzi straśnie źli byli i oknami na

nich wodę'loli, coby ich rozegnać.
- A jo kajsi cytoł -padoWbjtek - ze

sie jesce i bez to dzieje, ze kiedy
jesce Polocy poganani byli, obchodzili

święto wiesny i wtedy polewali wodom
bałwana ze śniegu abo i do wody ciskali

jakom kukle, co miała zimom być.
- Dzisiok juz mniej przechowujom sta­

rych obycajów - odezwał sie wójt - ale

downiej to wselenijakie pamiętkiobcho­
dzili, choć nikt ta nie wiedzioł, skęd
się to wzieno. Dzisiok juz o podłazach
i o śniguście zabacujom. Bocem, jakojo
swojom, jesce tedy dziewkę - wcas rano

na pościeli poloł.
Dźwierze sie otworzyły i do izby wloz

Kleba, Wbjtków ociec, ze starym Sopio-
rzem, a za nimi i matka.

- Niech bedzie pochwolony!

- Na wieki wieków! Witojcie!
- Pon Bóg zapłoć! Zdrowiście tu?

- Jedy sie ta dzier-zyme, a wy taj ako?

- Dyj chwała Bogu i my tak.

- Gaście tu ka usłyseli?
- Je nic tez ciekawego. Wy tu może

pierwej, bo do wój ta śladniej doniesom.

- Ba, nos Wbj tek pytoł - padoSopiorz
- coby my przyśli zaźryć, cyście tu dl o

niego upiekli jakom babę, ale widzę, ze

iontu.

Marysia zmiarkował a tero z, po co przy­
śli, zacerwieniła sie i wysła do sieni.

- Dyć mu dajem sprógować, ale ta ino

troskę ujod - ośmioła sie wójcina.A
Wojtek obłapił wójta, a potem wójcine
za nogi i powiado:

- Jo tyz - wiecie - piecenie w doma

mom, ba byk wos pytoł, cobyście mi Ma­
rynę dali!

- No, dyj my ci, chłopce, przygany
zodnej ni momy - godo wójt pomalućku,
namyśl aj ęcy sie - to sie jej spytoj ,

cy pójdzie za ciebie.

Pobośkoł Wbjtek wójta i wójcine po
ręcak, aSopiorz zawołoł zacerwienionom

Maryśkę ze sieni:

- Jakoż, Maryś - spytoł sie Wbj tek
- nie wziena byś mnie za pachołka?

- Kiej nom pachołka nie trza, bo juz
j edn ego momy.

- Ale zawse lepsy swój jak niepilec.
Powiedzze, bedzies mnie chciała?

- Cyjo wiem? - ośmioła sie. - Anie
bedzies mnie bił?

- Nie bede cie bijoł jaz na święty
Michoł.

- Gobyś paniętała świętego Michała
- wyśpiewał jej Sopiorz, aociec Wbjtków
wyj ęł z kieseni flaske z wódkom i pado:

- Cyć kiej ci nie pedziała, ze nie,
to sie raduj. Długo byś cekoł, coby ci
dziewka pedziała prosto. W wase ręce

wójcie! My tu nie pijali, po karanach
nie chodzimy, ale na Łakom urocystość.

Wójcino podała chi eba, kiełbasę. Wbjt-
kowa matka przyniesła i oscypki. Zaceni

uradzać, kielo bedom pisać młodym. Ma­
rysi a był ajedyni com, Wbj tek mioł jesce
brata i dwie siostry, ale stary Kleba
mioł gospodarstwo hrube.

Kie Wojtek siod z Marysię na boku
i zaoonjej onacyć, kielo jom rod widzi,
ona mu pedziała:

- Jo cie miała przody za strasiego
dumaca, myślałak, ze ty sie nigda nie

pośniejes sni nie pofiglujes i kiebyś
mnie nie byłprzyseł dziś poloć, to byk
ci pedziała, ze cie nie chce! - wieś!?

Henryk Gebel
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* ANNA KOWALSKA-LEWICKA

Interesującym tematem studiów zarówno
dla socjologa, jak i etnografa stały
się grupy regionalne enigrantów osiadłe
w Stanach Zj ednoczonych Aneryki Północ­
nej. Ludzie ci, którzy najczęściej opu­
ścili Europę na przełomie XIX i XX w.,

osiedlali się często licznymi zwartymi
grupami i jakkolwiek zewnętrznie prze­
jęli w zupełności kulturę nowego otocze­
nia, zachowali wiele cech rodzimej kul­
tury tradycyjnej. Db tyczy to zwłaszcza

obyczajów zwięzanych ze świętami rodzin­
nymi (np. weselem) i dorocznymi (np.
obrzędy Bożego Narodzeni a itp.), a także

folkloru muzycznego, literatury ustnej
itd. Podczasgdy region zktórego wyszli
ulegał stopniowym przemianom i urbani­
zacji,oni zachowali i przekazuj ^następ­

nym pokoleniom wartości kulturowe za­
pomniane juz dzisiaj w ich pierwotnej
ojczyźnie. W niektórych krajach Europy
(np. kraje skandynawskie), zwrócono juz
uwagę na zbiornicę tradycji kultury lu­
dowej jakę jest emigracja amerykańska
i podjęto systematyczne badania etno­
graficzne wśród emigrantów.

Badaczy kul tury k arp acki ej interesuj ę

przede wszystkim grupy górali polskich
osiadłe od przeszło półwiecza w U. S. A.

Dostęp do nich jest tym łatwiejszy,
ze stworzyli oni własnę organi zacj ę,

maję własne wydawnictwa i żywo intere­
suję się kulturę i przeszłościę swego

regionu.
Ludność poi ski ch Karpat i Podkarpaci a,

rozpoczęła juz wiatach siedemdziesi ę-

tych ubiegłego wieku emigracje do Sta­
nów Zj ednoczonych Aneryki Północnej.
Trwała ona, z kilkuletni ę przerwę w

czasie pierwszej wojny światowej, aż

po koniecpierwszego ćwierćwiecza XX w.

- potem jej nasilenie osłabło. Wielu

emigrantów po kilku latach pracy na ob­
czyźnie wracało do Polski, wielu jednak
zaaklimatyzowało się w zmienionych wa­
runkach i pozostało na stałe w nowej
oj c zyźni e.

Wśród licznych grup regionalnych Po­
lonii anerykańskiej, 'największe bodaj
zdolności organizacyjne i najżywsze
przywięzanie do rodzimych tradycji kul­
tury swego regionu wykazali górale pod­
halańscy tworzęcZwięzek Podhalan wAne-

ry ce Północnej.
Powstaniu organizacji sprzyjał fakt,

iż górale osiedlali sięnaogół grupami
tworzęc większe dcupiska, z których naj­
zacniejsze to obszar miasta Chicago,
gdzie, jak twierdzi w jednym ze swych
artykułów prezes Zwięzku Podhalan w A.

P., żyje niewiele mniej górali niż na

terenie całego Podhala.

Po okresie pionierskim emigracji pod­
halańskiej, kiedy to wychodźca pragnęł

Tak wygi ęda Wymarsz 3-cio Majowy Zwi ęzku Podhalan w Chicago na czele z Za-

rzędem Głównym. Na lewo kroczy Andrzej Wróbel, prezes Zw. Podhalanjna pra­
wo Kongresnan Edward Derwiński. (FOT. F . LAS)

jak najszybciej zdobyć pewnę sumę pie­
niędzy by powrócić do kraju luburzędzić
sobie zyciew nowym otoczeniu, nietrze-
ba juz było zużywać energii na wżycie
się w nowe środowisko i ci którzy po­
zostali w USA zaczęli się stabilizować

rozpoczęły się pierwsze próby organi zo-

wania grup regionalnych. Jakpodaje kro­
nika jednego z kół Zwięzku Podhalan,
po roku 1920 wUtica, N. Y . zaczęto cho­
dzić po domach Podhalan w podłazy, z

turoniem i szopkę. Ważnym czynnikiem
zbliżeni a i odżycia tradycji byłyhuczne
wesela góraldeie.

Pierwszę myśl organizacji podhalań­
skiej wAneryce rzucił niezyj ęcy juzdziś
geograf, dr. Stefan Jarosz, który w r.

1927 objeżdżał ośrodki podhalańskie w

USA z odczytani i projekcj ani o rodzin­
nym Podhalu. Pod jego in sp i r acj ę po wsta­
ło najpierw Polsko-Anerykańskie Towa­
rzystwo Tatrzańskie a następnie Sto­
warzyszenie Podhalan wAneryce - oba na

terenie Chicago. Z Towarzystwa Tatrzań­
skiego, którego ideologia nieodpowiada-
ła, j ak się okazało, emigracji podha­
lańskiej, wyłonił się niebawem Zwięzek
Podhalan w Aneryce Północnej, który z

czasem połęczył mniejsze organizacje
góralskie i lokalne kluby i koła. Jako

datę powstania Zwięzku uważa się 16-

11-1928, kiedy to został on zarejestro­
wany przez władze amerykańskie. Od tego
czasu, mimo pewnego zahamowani a w okre­
sie wielkiego kryzysu, Zwięzek rozwija
się nieprzerwanie, a obecnie należę do

niego juz nie tylko górale, którzykie-

dyś wyemigrowali z Polski, ale także
ich dzieci i wnuki, które jakkolwiek
nigdy nie widziały tzw. “starego kraju”
uważaj ę się jednak za Podhalan, znaj ę
i kultywuję podhalańskie tradycje.

Zwięzek Podhalan w Aneryce pomyślany
został jako organizacja skupiaj ęca

wszystkich górali od Żywca po Nowy Sęcz,
lecz w praktyce niewętpliwie nadaj ę mu

ton górale z rdzennego Podhala a re­
prezentacyjne dla Zwięzku sę podha­
lańskie obyczaj e, strój, muzyka i taniec.

Przej ęł on cele Krajowego Zwięzku Pod­
halan - celem tym stała się propaganda
wśród swoich i obcych rodzimej gwary,

literatury, sztuki, obyczajów, pieśni
i tańca. Chodzi tez o podtrzymanie kon­
taktów z krajem. Prócz tego Zwięzek
stara się nieść pomoc swym członkom,
udzielaj ęc zapomóg i pożyczek w razie

choroby i śmierci.

Zwięzek rozpada się na szereg kół -

w tej chwili jest ich 21 - nazwanych
od nazw miejscowych np. Tatry, Morskie

Oko, Czarny Dunajec, lub od nazwisk

wybitnych ludzi Podhala jak koło im.
Jana Sabały, Ducha-Knapczyka, Władysława
Zamoyskiego. Najwięcej kół jest w samym

Chicago, ale spotyka się je także w

Ohio, Michigan, Wisconsin, Pennsylvanii,
New Jersey i Nowym Jorku.

Prócz kół Zwięzek Podhalan obejmuje
swę organizację kluby parafialne takie

jak np. Klub Parafii Rabka Zdrój, Klub

parafii Maków, czy dawny Klub parafii
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Czarny Dunajec, który niedawno prze­
kształci}1 się w Koło. Niektóre z kół

okazały się szczególnie żywotne i pełne
inicjatywy organizując własne zespoły
teatralne, orkiestry, zespoły taneczne

i chóry skupiające również członków

innych kół. Tak powstało prowadzęceo ży­
wi on g działalność na terenie Chicago

Koło literacko-dramatyczne im. Kazimie­
rza Tetmajera i przy nimczynna Szkółka
tańców góralskich dl a dzieci, Chór mło­
dzieży “Szarotka” i inne organizacje.

Organizacja Zwięzku jestprosta. Koła

wybieraj ę własne zarzędy i prowadzę
własnę działalność - zgodnę z ogólnymi
założeniami Zwięzku. Poczętkowo co dwa,
później co trzy lata odbywa się Sejm
Zwięzkowy, na który wszystkie Koła wy­
syłaj ę swoich delegatów, którzy dokonuj ę

wyboru nowych władz ogólno-związkowych.
Bardzo interesuj ęco przedstawia się

działalność ZwięzkuPodhalan. Liczne sę

imprezy o charakterze czysto towarzyskim
ostatnio urządzanych często z okazji
przyjazdu w odwiedziny górali zPolski,
gdzie do głównych punktów programu na­
leżę muzyka, pieśni i tańce góralskie
w strojach regionalnych, sprowadzanych
do dziś masowo z Polski, a w których
bierze udział nieraz ponad setkaludzi.

Liczniejsza znacznie publiczność gro­
madzę widowiska sceniczne, których au­
torami sęgórale zPolonii Amerykańskiej
- Henryk kokański, Józef Lopatowski,
Franciszek Chowaniec i Jan Gromada. Dla

przykładu podam kilka tytułów często
grywanych sztuk: Wesele góralskie u Ję-
drzejowej z Granic; Za Górala czy za

pana; Noc juhasów i zbójników; Wesele

Maryny z Hrubego z Janosikiem z Gronia
itd. I tu głównę atrakcję widowiska

jest muzyka, śpiew, taniec i barwność

strojów. Prócz tego zespoły podhal ańskie

występuję często z pokazami muzyki,
pieśni i tańcanaimprezach polonijnych
i czysto amerykańskich, wradiu a nawet

ostatnio wtelewizji; nagrano też szereg
płyt zmuzykę góralskę, które sęw sprze­
daży. Dużympowodzeniem cieszę sięgrupy
górali w strój ach regionalnych na obcho­
dach świat narodowych polskich i ame­
rykańskich.

Wpropagowaniu folkloru podhalański ego,
zwłaszcza w środowisku czysto amerykań­
skim Nowego Jorku i innych miast, dużę
rolę odgrywa koło z Passaic, którego
wieloletnim prezesem a zarazem kierowni­
kiem orkiestry i zespołu tanecznego jest
Jan Gromada - doskonały organizator
i entuzjasta rodzinnego regionu (Gromada
pochodzi spod Zakopanego).

Zwięzek dba również o podtrzymanie
kontaktów z Polskę. W okresie między­
wojennym ufundował pomnik Władysława
Orkana w Nowym Targu, wzniesiony wedle

projektu dwu polskich artystów z Ameryki,
którego odsłonięcia dokonano w r. 1934.
Górale amerykańscy zawsze chętnie łożyli

na różne cele w
“

starym kraju” - po
ostatniej wojnie wspomagali licznymi
darami rodziny wkraju, finansowali od­
nowę i wznoszenie domów ludowych (np.
w Chochołowie) i kościołów (np. kościół
w Gronkowie na Podhalu zbudowany został

przez górali amerykańskich) akcentuj ęc
w ten sposób swój żywykontakt uczuciowy
z krajem z którego,wyszli.

Wyrazem wcięż żywych więzów uczucio­
wych z krajem rodzinnym sę ich wycieczki
do Polski. Do r. 1939 Zwięzek zorgani­
zował 5 wycieczek polskimi statkami; w

okresie powojennym przyjeżdża ich po
kilka rocznie, nie liczęc bardzo licz­
nych przyjazdów indywidualnych wodwie-

dziny do rodzin i to często ludzi już
starszych, którzy we wczesnej młodości

opuścili Polskę, a także młodych uro­
dzonych i wychowanych wAmeryce, którzy
tylko z tradycji znaj ę kraj swoich ro­
dziców, a mimo to chcę go zobaczyć
i poznać.

Zespół Stowarzyszenia Górali Tatrzańskich z Janem Gromadę na czele.

Zppełnie oddzielnie pragnę omówić
działalność wydawniczę ZwięzkuPodhalan
w Ameryce Północnej. Przeważnie wydaw­
nictwa te mówię o życiu Zwięzku i górali
amerykańskich, ale zamieszczaj ę również

szereg opowiadań ludowych spisanych
gwarę, artykułów o historii, folklorze

góralskim, o wybitnych postaciach li­
teracki itp. Z wydawnictw tych wymienię
tu dwa razy w roku wychodź ęce “Echo Pod­
hal ańskie”, organ ZarzęduGłównego Zwięz­
ku; wychodzęce z okazji każdego sejmu
“Pamiętniki Sejmu Zwięzku Podhalan w

Ameryce?* oraz wydawnictwa okolicznościo­
we, j ak np. wydany w r. 1953 w Chicago
na 25-lecie Zwięzku “Srebrny Jubileusz

Zwięzku Podhalan w Północnej Ameryce”,
gdzie znaleźć można wiele materiałów
do dziejówZwi ęzku wci ęgu ćwierćwiecza.

Wspomnieć wreszcie należy o wydanych
nakładem Zwięzku dwóch wydawnictwach:
poezjach Józefa Szafrańca pisanych w

Ameryce ale odnoszęcych się głównie do

stron rodzinnych (pochodzi zokolic Ma-1
kowa Podhalańskiego)(pt. “Z Ojczystych
ziem” Chicago 1953), oraz albumie
twórczości malarzaRekuckiego pochodzę-
cego z Nowego Targu, który za główny
temat swych obrazów malowanych wAmery-
ce, wzięł Tatry i Podhale.

Osobnę a bardzo ciekawę działalność

wydawniczę prowadzi Koło nr. 11 w Pas­
saic. Jego niezmordowany prezes, a za­
razem redaktor wydawnictw może się
poszczycić już trzema tomami “Podhala­
nina w Ameryce”, t. 1: 1947 (załata
1937-1947); t. 2: 1952; t. 3: 1958.
Zwłaszcza tom drugi zawiera wiele cie­
kawych syntetycznych artykułów np. o

muzyce podhalańskiej, o tańcu podha­
lańskim itd. i posiada duże walory po-
pularyzatorsko-naukowe. Wszystkie też

FOT. H. KEDRON)

tomy przynoszę bogaty materiał z życia
górali amerykańskich.

Prócz “Podhalanina wAmeryce” J. Gro­
mada redaguje i wydaje regularnie wy­
chodzęce co kwartał pismo “Tatrzański
Orzeł”. Conajciekawsze - jest tojedyne
na świecie regularnie (już czternasty
nok) wychodzęce czasopisno podhalańskie.
Na każdy numer składa sięobszemiejszy
artykuł zhistorii, literatury czy kul­
tury Podhala; w gwarze pisane opowia­
danie góralskie; aktualne sprawy gó­
ralszczyzny amerykańskiej; “Wieści spod
Giewontu” i obszerny artykuł pisany w

języku angielskim dla tych, którzy czu-

j ęc się jeszcze zwi ęzani zPodhalem nie

(cięg dalszy na str. 7)
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dzono pięć. Pierwsza byłaprzeprowadzana
w roku 1565 z polecenia Ks. Biskupa
Padniewskiego, a ostatnia w roku 1765,
którę przeprowadził proboszczmaniowski
i dziekai nowotarski Ks. Jakub Zaskalski.
Pierwsza mówi, ze kościół ten pod we­
zwaniem Najświętszej Marii Panny, jest
drewniany, ale obszerny i wysoki, kryty
gontem, a wewnętrz ma ściany gołe, sufit

stropowy malowany. Taki chór i ambona,
ławki zwykłe, 4 okna duże i z drugiej
strony dwamałe,posadzka z ubitej gliny.

Ma trzy ołtarze, a w środkowym tzw.

wielkim ołtarzu, wisi malowany obraz

Najświętszej Marii Panny. Dwapozostałe
ołtarze miały podobne obrazy malowane,
tylko mniejsze. Pełnięcym obowi ęzki
duszpasterskie w tym czasie, był Ks.

Walenty Jędrochowski zGoduszy - cyste-
ra, bo chociaż zakonnicy Cystersi wla- .

tach 1238-1243przenieśli swę siedzibę
z Ludzimierza do podgórskiego Szczyrzy-
ca, to jednak posługi duchowe pełnili
i tutaj w Ludzimierzu. Z ostatniej zaś

wizytacji dowiadujemy się, że stan świę-
tyni był jużmniej pomyślny - starę bu­
dowlę podpierano belkami , odnawiano

fundamenty. Dzwonnicę i sygnaturkę po­
kryto blachę, posadzkę kościelnę od

przodu koło ołtarza wielkiego wyłożono
kamieniami, aw nawie i pokach tarcicami.

Dalej Ks. Wizytator zaznacza, że “na
ten kościół już przygotowało głazy i ro­
botę kanieniarskę” z czego wynika, że

już w ten czas zamyślano o budowie no­
wego kościoła z kamieni a. W wielkim oł­
tarzu tym razem była już drewniana fi­
gura Najświętszej Marii Panny wotocze-

niu aniołów. Drugi ołtarz po stronie

Ewangelii, czarno malowany, miał złocone

figury N aj św. Marii Panny trzymającej
na ręku Pana Jezusa - słynne od wieków

poimych czasów łaskami. Trzeci ołtarz

po stronie Epistoły miał obraz św. Mi­
kołaja. Obok zaś głównego ołtarza były
dwa mniejsze po bokach przedstawiające
św. Bemardaoraz św. Antoniego z Padwy.

Z treści tych wizytacyjnych dokumen­
tów wynika, że w czasie czterechkolej-
nych wizytacji nie było jeszcze w ko­
ściele tej “łaskani słynęcej figury
Naj św. Marii Panny trzymającej na ręku
Pana Jezusa”, aktórę tam zastaje wizy­
tacja ostatnia, były tylko obrazymalo-
wane. Figura ta poj awiła się w czasie

pomiędzy czwartę wi zytacj ę, która miała

miejsce w roku 1639, awizytacj ę pi ętę,

czyli ostatni ę.

Figurę tę przywiózł i do kościoła
ofiarował bogaty kupiec handluj ęcy winem.

Wowychhistorycznych czasach, po przez
dolinę nowotarsk^prowadził bardzo stary
szlak komunikacyjny, który wiódł z ni­
ziny węgierskiej do Pol^ti i nad Bałtyk.
Tym właśnie szlakiem maj ęc obładowany
wóz beczkami z winem jechał pewien ku­

piec, który nie zdężył przed nocę doje­
chać do miasta Nowego Targu na nocny

postój, zbłądziwszy z. drogi w pobliżu
Ludzimierza wjechał w torfowisko i u-

grzęzł w nim wraz z końmi i wozem, tak

że znalazł się w oczywistym niebezpie­
czeństwem śmierci. Nie widzęc z nikęd
ratunku oddał sięwopiekę Naj św. Marii

Pannie, przyrzekaj ęc w goręcej modlitwi e,
że jeżeli z tego nieszczęścia wyjdzie
cało, to jako wotum wdzięczności sprawi
i przywiezie figurę Naj św. Marii Panny
i złożyję tu w Ludzimierdtim kościele.

Modlitwa jego wnet wysłuchana została,
bo tużprzed jego wozem nadtorfowiskiem

zajaśniał złocisty obłok, awnim ukazała

się piękna postać niewiasty z dziecięt-
kian na ręku, która ruchem swej ręki
jakoby daj ęc znak, wskazywała ażebyj e-

chać za Nię - poszła naprzód. W ślad

za obłokiem poj echał kupieci rzeczywiś­
cie wyjechał na twardy szlak traktu.

Kupiec zorientowawszy się, że to była
nieodzownę pomoc tej, do której o tę
pomoc się zwracał. Pobi egł do j aśni ej ę-

cej postaci, co w tej chwili stała nad

brzegiem Dunajca tuż przed kościołem,
a niewątpliwie była toNaj świętsza Mari a

Panna - a żeby tutaj odrazu złożyć Jej
podziękowanie. A kiedy uklękł pełen
wzruszenia i chciał objęć rękami żeby
uścisnęć Jej stopy - zniknęła postać
i obłok, a w miejscu wktórym stała po­
jawiło się źródło czystej wody.

Kupiec wdzięczny za otrzymanę łaskę,
przyrzeczenia swojego dotrzymał i w j a-

kiś czas nie, ofiarowanę figurę do ko­
ścioła przywiózł i to w takiej postaci
wykonanę wj akiej jęwidział, gdy przed
Nię klęczał nad Dunajcem. Ofiarowanę
figurę umieszczono w bocznym ołtarzu,
po stronie Ewangelii. Wdzięcznośćpoboż-
nego kupcamusiała byćmiła Naj świętszej
Marii Pannie, bo odtęd wiele innych łask
na tym mi ej scu do ni ej uciekajęcych się
świadczyć zaczęła, a wierny lud z po-
trzebani swemi spieszył doLudzimierza,
jako na miejsce cudowne, bowiem o cu­
downej MatceBożej Ludzimierskiej, którę
zaczęto tymimieniem nazywać, a później
przydano Jej tytuł Królowej Podhala,
wieść o Jej licznie rodawanych łaskach,
wnet się rozeszła nie tylko po polskim
Podhalu, ale i daleko poza jego granicami.

Db Ludzimierskiej świętej Panienki

cięgnęły całe zastępy ludności Spiszą
i Orawy z państwa węgierskiego. Wielce

pomoaię była woda z owego źródła, która

leczyła chore oczy, goiła rany i inne
owrzodzenia ciała, a także i dziś nie

bez skutku wiemy lud jej używa.

Osoby, które do znawały cudownych łask,
przynosiły srebrne i złote wota, jako
dowody otrzymanych łask. 0 słynęcej
łaskani statui e Naj św. Marii Pannie
i o wotach znaj duj ęcych się wokół niej,
Ks. dziekan Zaskalski wopisie swej wi­
zytacji w roku 1765 tak pisze: "...

drewniana statuaN.M.P. wyzłocona, trzy­
maj ęca na swej ręce Pana Jezusa, wiel­
ki ani od wiekopomnych czasów łaskami

słynęca. Na głowie korona srebrna, wy­
złocona, w ręce prawej berłosrebme

wyzłocone. Także u P. Jezusa na głowie
korona, w ręku świat, srebrne, wyzłocone.
Nanajśw. Pannie sukienka materialna
niebieska z srebrnym kwiatem i poluda-
ment karmazynowy. Napiersiach bluzgier
srebrny, naszyji kokarda perłowa. Mbtów

srebrnych do N. M. Panny małych i wię­
kszych 38, obręczek złotych 3, medal

srebrny złocony, lampamałaz łańcu­
szkami srebmemi do N.M. Panny...”

Po rozbiorach, w roku 1776 następiło
przeniesienie cudownej figury Naj św.
Marii Panny z bocznego ołtarza do głów­
nego, tzw. wielkiego ołtarza. Nowe miej­
sce urzędził własnym kosztem Jan Ciso­
wski, skarbnik trebowolski. Ówczesny
proboszcz, Ks. Komierowski podał liczbę
wotów obok przeniesionej figury na 39
sztuk. Niestety, wszystkie one jak
i akta zapisanych łask otrzymanych przez

pewne osoby, padłyofiarę zarzędzeń ce­
sarza Józefa II, względnie jego następ­
ców.

Jeżeli mówimy o łaskach, jakich dozna­
wali poszczególni, wierni, to były one

różne, a najliczniej szemi były uzdro­
wienia z ciężkich poważnych chorób
i kalectw. Były też i takie łaski jak
przyj ście na świ at bezdzietnymmałżonkom
dziecięcia, którzy o takę łaskęprosili.
Niekiedy chodziło rodzinie o potomstwo
płci męskiej, którego nie mieli, a za

otrzymanie proszęc ślubowali oddanie
dziecka na służbę Bożę przy ołtarzu.

Chore, a często umierajęce dzieci zano­
siły matki do stóp Najświętszej Marii

Panny Ludzimierskiej, proszęc dla nich
o łaskę uzdrowienia, przyrzekaj ęc naj­
różniej sze ofiary swej wdzięczności,
jeżeli dziecko zostanie przy życiu -

uzdrowienie. Faktycznie śluby i obietni­
ce były dotrzymywane i z rodzin takich

niejednokrotnie wychodzili kapłani.

W później szych już czasach, opowiada­
no o cudownym uzdrowieniu trzyletniego
chłopca, Jędrusia Toporowego z Cyrhli.
Toporowie mieli wprawdzie siedmioro

dzieci, ale wśródnichJędruś był jedy­
nym chłopcem, którym rodzice nade wszyst­
ko się cieszyli.

Razu j ednego Jędruś ciężko zachorował.

Rodzice przerażali możliwościę utraty
chłopca przez śmierć, módl ęc się goręoo
na kolanach, prosili Matki Boskiej Lu­
dzimierskiej o ratunek dl adziecka. Kie­
dy nie było widać żadnej poprawy, a

śmierć wycięgała swe chude ręce po Ję­
drusia - co jakby matka była widziała,
broniła Jej dostępu do niego. Pełna

wiarę w litość Najśw. Panienki Ludzi­
mierskiej pobiegła do niej i tam bez­
pośrednio u Jej stóp prosiła, błagała
o zdrowie i życie dla swego syna. Z j as-
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nym promieniem nadziei w sercu otrzyma­
nia cudownej łaski uzdrowienia dziecka,
wracając zkościołapo drodze zaczerpnę­
ła ze zródełkaMatki Boskiej wody, przy­
nosząc ję do domu, i... właśnie, stał

się cud. Mały Jędruś, kiedy uwidział

mamusię - wydcoczył zpościeli ku niej,
chwyciwszy ję rękami za szyję mocno

ściskał i całował jej twarz zapewniaj ęc,

żejużnie będzie umierał, bo go juz nic
nie boli. Słyszałem tę opowieść w cza­
sach swojej młodości od starych górali-
gazdów, którzy mówili i to, żechłopiec
ten dożył bardzo późnej starości.

Ludność Podhalańska emigruj ęc za za­
robkiem do Prus, do Peśtu, doTalijanów,
na Saksy i dalekiej Ameryki, zawsze u-

dawała sięprzed wyj azdem do Cudami sły-
nęcej świętej Panienki Ludzimierskiej.
Przystępowano do sakramentów pokuty
i ołtarza, polecaj ęc się Jej opiece,
proszęc o szczęśliwy podróż, o zdrowie
i dobry zarobek. Potem zmiejsca pracy,
z pierwszych zarobionych pieniędzy przy­
syłali do Ludzimierza liczne ofiary

mszalne i inne datki, dziękuj ęc za o-

trzymane łaski.

Któżwiei może powiedzieć ileistnień
ludzkich za Jej przyczyny zostało ura­
towanych od śmierci i innych cierpień
w czasie choćby ostatniej wojny - czar­
nej okupacji hitlerowskiej? Ile łask
za Jej pośrednictwem wtym czasie spły­
nęło na ludność skalnej ziemi? Ze Jej
świątynia wLudzimierzu nie tknięta była
w czasie szweckiego najazdu, który nie

ominęł też i Podhala - jest pewnym do­
wodem Jej opieki, skoro wiemy, że wszę­
dzie gdzieindziej kościoły padały ich

ofiary zniszczenia.

Możemy przypuścić, żeprzeważny część
wotów, topodzięka prymitywnej i na swój
sposób pobożnej ludiości podhal ańskiej.
Nie bez przyczyny w testamentach gazdów
z wieku XVII i XVIII spotykany legaty
na rzeczkościoła wLudzimierzu, którego
niepomijali testatorzy nawet zdalekich
okolic pochodzycy - za otrzymane łaski
czuli się zobowiyzani. Cześć oddawana

Patronce, Królowej Podhala znajdowała
swój wyraz wgromadnych opustach, któ­
rych w cięgu roku odbywało się tutaj
siedem, a to w dni poświęcone Jej czci,
a mianowicie: Niepokal en ego Poczęcia;
Narodzenia, czyli Matki Boskiej żyto-
siewnej: Zwd astowani a,Oczyszczeni a czy­
li Matki Boskiej Gromnicznej, Wniebo­
wzięcia, czyli Matki Boskiej Zielnej,
Nawiedzenia i Matki Boskiej Szkap­
lerznej .

Na odpusty teprzybywały nieprzejrza­
ne tłumy pętników z Podhala, fpisza,
Orawy, aż od Kubina, Pogórza od Żywca
aż po Nowy Sycz.

0 tych barwnych zastępach wspomi­
na nie jednokrotnie w swoich utwo­
rach czołowy przedstawiciel literatury

podhalańskiej KazimierzTetmajer, który
wLudzimierzu spędzał lata młodości.

Pamiętał j eszcze stary, lipami ocieniony
kościół drewniany, wokół którego gro­
madziły się owe tłumy p ętnikó w. Drugi
pisarz i poeta podhalański Władysław
Orkan, dał szczegółowy opis odpusty w

swoich Roztokach. Powiada dosłownie:
“.... chmara ludu idzie do Ludzimierza

.... ze Mszany, z Dobrej, zLubowierza,
zewszęd kompanie przychodzę, śpiewaj ęcy
....” Anieco dalej przytacza, że lud­

ność przysłopska, skędpoeta pochodził,
zazdrości Podhalanom Matki Boskiej, ba

nawet zamyśla przenieść Jy potajemnie
do swoich stron, żeby tan cuda rozdawała.
W dzień oc^ustu

“ ści sk taki... ani drgnyć,
ani rękę ruszyć... mali chłopcy... wy­
drapywali się na lipy i jesiony, żeby
wydostać się z ciżby.”

Ąjisy poetów nie sę jakyś impresję
literacky lecz realnem odtworzeniem

osobistych przeżyć, przeważnie zokresu

młodości.

Dzisiaj nie można mówić o pielgrzym­
kach z zagranicy j ak z

“

państwa węgier­
skiego”, niemniej jednak zjazdy i piel­
grzymki sy nadal liczne, że ustępuj y
na tym tu krańcu Pol ski j edynie słynnym
odpustom w Kalwarii Zebr żydówki ej. W

roku 1769 nowotarszczyzna a z niy i Lu-

dzimierz odpadły od Polski, jako pier­
wsze zabraie przez Austrię prowicje.
Dobra zakonne należyce do uposażali a

opackiego, w roku 1794 przeszły na

rzecz Skarbu Państwa. W roku 1824 ko­
ściół wLudzimierzu przekazano Kapłanom
świeckim. Pierwszym proboszczem byłKs.
Andrzej Ciszek do r. 1839, po nim był
Ks. Marcin Kasprowicz. Od roku 1850 do

1881 był proboszczem Ks. Michał Słomka,
który jest fundatorem nowego obecnego
kościoła. Następniebył Ks. Piotr Kraw­
czyński do r. 1926, potem Ks. Jozef

Styrylski. Obecny proboszcz Ks. Leonard

Haręndziński, jest szóstym z rzędu pro-
boszczen świeckim.

Andrzej Florek-Skupień

ZWIĄZEK PODHALAN c. d.

znajy już rodzinnego języka; a może

jeszcze bardziej z myśly o czytelniku
amerykańskim, którego ogólno-informa­
cyjna treść artykułów ma wprowadzić w

problematykę poi skę i podhalańskę. Auto­
rem tych artykułówjest Tadeusz Gromada

syn redaktora, który ukończył historię
na jednym z uniwersytetów amerykańskich
i choć sam nigdy nie był wPolsce, pro­
paguje wiedzę o niej.

Bardzo charakterystyczne dlapisna sę

wspomniane już “wieści spod Giewontu”.
One najlepiej świadczę, j ak bardzo blis­
kie dlagórali anerykańskich jest wszyst­
ko co dziś dzieje się w ich pierwszej
ojczyźnie. Pasjonuję się tan sprawę

zapory wodnej pod Czorsztynem, pracami
konserwatorskimi na Podhalu, sprawę
urodzajów czy nieurodzajów, pogodyitd.

Lesława Pawelska Urbańska

KOSCIOkEK W KOŚCIELISKU
... Naski jest, drzewiany, godny,
w chmurak i słonku i gwiozdak
wysoko hań gazduj e,
kie smrek ślebodny.

W pośrodku:

Jasno, złociście, honornie.
Z sosrębu na hrube płazy
cień jeno pada od Krziza

za wasze przewiny i moje,
za syćkie krziwdy z grzychami...

Noświentso, ślicno Panienko,
mó d się za nami.

Hej! Kielo paradnie i pieknie
wystrugoł Cie z drzewa Nalborczyk
W naskę ustroił sukienkę
gencjanie przipodobnę,
tulis haw do niej Jezuska,
tropi s sie w męce,
w ten pieknej do cudu sukience

cyrwieniom serce Ci brocy.

Telośmy uzdajali Tobie,
cym Bóg nagodził:
kosodrzewiny gałęzki,
jasienia liście rzezane,

dziewięciosiły zdobne
i leluj owe kwiecie,
byś ik ka nie musiała

sukaćpo świecie...

S Tobom nom,Światłość i Miełość,
by kiedy nojdzie
ćma, siompa, dujawica
im cas sie telo ozeźli -

od zatracenia wseliniej akiego
strzegło i lutościwe nom beło

Twoje noświentse Lico...

Dodać jeszcze należy, że Orzeł Ta­
trzański, wydawany na kredowym ppierze,
zapewnił sobie doskonały serwis foto­
graficzny dzięki kontaktom z fotogra­
fikiem zakopiańskim R. Petryckim, który
zasila pisno stale nowym i aktualnym,
a przy tym na wysokim poziomie artys­
tycznym stojęcym, materiałem ilustra­
cyjnym.

Anna Kowalska-Lewicka
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PUŁASKI VILLAGE
1709-15 So. Ashland Ave.

Chicago, Illinois

Telefon HAymarket 1-9620

To Tbm Polski, którego właściecielkę jest Antonina Błazończyk,
rodaczka z Chochołowa. Mieści on dwie wielkie i parę mniej­
szych sal do wynaj ęci anawszelkie okazj e... bale,bankiety itp.
Przy tem prowadzi siętan wyszynk najrozmaitszych i najlepszych
trunków.... i własnę polskę kuchnię. Każdy kto odwiedzi tę
wspaniałę góral gospodę i restauracj ę zostaje stałym klien­
tem bo czuje się człek jakby w Zakopanem.

WR0BEL’S BALLROOM
135th and Archer Avenue

LEMONT, ILL.

Nowocześnie wybudowana gospoda zajazdowa, restauracj
sale do wynajęcia nawszelkieokazje...grzecznaobsług

Właścicielami sę pp. Zofię i Andrzej Wróbel,

Prezes Zwi ęzku Podhalan

Cbom PodltalariAki

Siedziba i własność Związku Podhalan w Ameryce.
Posiada dwie piękne sale i nowocześnie urzędzone
kuchnie do wynajęcia na wszelkie okazje. Raz w ty­
godniu odbywaj ę się lekcje śpieww i tańców góral­
skich dla dzieci i młodzi e*zy.

Zarzęd Głóuny z Prezesem Andrzejem Wróblem i gos­
podarzem Domu Podhalańskiego, FranciszkiemKwakiem,
apeluj ę do wszystkich, którzy jeszcze nie sę człon­
kami a*zeby wstępowali w szeregi Zwięzku Podhalan
i popierali Dom Podhalański, który jest chlubę Pod­
halan w Ameryce.

PoIiaIi J4tyklander
Com.niu.ruty Center

3035 W. 5/ Si.

KWAK

Appliance and Furniture Co.
PIĘKNE MEBLE PO CENACH UMIARKOWANYCH.

Telewizje: R.C.A. - General Electric - Dumont - Admirał

Lodówki: General Electric - Crosley - Kelvinator

Mamy agencję wszystkich wyrobów General Electric.

FRANCISZEK KWAK

4624 So. Ashland Ave. — Telefon YArds 7-9555

Chicago 9, Illinois


